BARBARA MARSZEL I URSZULA SCHWEITZERÓWNA W SCENIE Z KOLOROWEGO 
FILMU SENSACYJNEGO „POŚCIG", KTÓREGO PREMIERA ODBYŁA SIĘ W LUBLINIE 


POWRÓT DO OJCZYZNY. 
Na lotnisku w Gdańsku 
przywitano 18. marynarzy 
statku  „Praca”,  zwolnio- 
nych z czangkatszekowskiej 
niewoli. Przez dziewięć 
miesięcy szantażowano ich, 
łecz nie ugięli się. Powróć 
cili. Witamy ich serdecznie 
w ojczyźnie. (Zdjęcia: W 


Leśniewicz, J. Sowiński) 
AGRONOM CHOJNACKI. 
Starszy agronom POM w 
Stęszewie (województwo 


poznańskie) Czesław Choj- 
nacki znany jest w okoli- 
cy. Swoją radą pomógł on 
już wielu | spółdzielniom 
1) indywidualnym chłopom. 
Wyższe plony z hektara 
— to głównie jego zasłu- 
ga. (Zdj.: O. Samucewicz) 


ŻYRANDOLE DLA PAŁA- 
CU. Huta szkła „Józefina” 
w Szklarskiej Porębie wy- 
konuje kryształowe _ żyran= 
dole dla warszawskiego Pa- 
łacu Kultury i Nauki. Te 
piękne kwiaty na zdjęciu 
— to elementy  żyrandola 
misternie wykonane przez 


SPŁYW. Jak widąć, ruch 
na Wiśle niemały. To poża- 
zdy uczestników spływu 
kajakowego,  |urządzanego 
ostatnio na trasie , Byd- 
goszcz — Gdańsk. Spływ 
zorganizowany został z 0- 
kazji  300-lecia powrotu 
Gdańska do Polski. Udział 
10 nim wzięło 13i6_ tury- 
stów. (Zdj: Z. Raplewski) 


ZESPÓŁ MOISIEJEWA. W 
dziesięciu „miastach - Polski 
występował ostatnio słynny 
radziecki zespół pieśni i 
tańca Moisiejewa. 130 tysię- 


| Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 


u — S. Zawarski 


Patrząc 
na KMronikę..- 
TEMATY 4KRONIKI: Powrót 
do ojczyzny (załogi statku 
„Praca”). W Lublinie. Chłop- 
skt czyn. Agronom Chojnacki. 
Żyrandole dla Pałacu (Kultury 
t Nauki). Spływ. Przed Spar- 
takiadą. Zespół  Molsiejewa. 


Ten numer Kroniki Fil- 
mowej cechuje pośpiech. 
Całość sprawia wrażenie 
jakby wszystkim się śpie- 
szyło: operatorom robią- 
cym zdjęcia dość chaoty- 
cznie, dźwiękowcom pod- 
kładającym muzykę gład- 
ką, ale bardzo powierz- 
chownie związaną z tema- 
tami, nawet reżyserowi- 
montażyście, który tym 
razem  ciachał nożyczka- 
mi dość  bezceremonialnie 
(zwykle robi to z 'wielką 
precyzją, ale tym razem 
coś mie wyszło). Spieszyli 
się także wykonawcy ko- 
pii (czy też może samej 
taśmy filmowej) i zdążyli 
zrobić ją... na szaro, Same 
tematy też są pelne bie- 
gów, skoków i machania 
lopatami. 

Oczywiście mówimy tu o 
wrażeniu pośpiechu, jakie 
robi ostatnia Kronika, bo 
powody tego wrażenia mo- 
gły być całkiem inne. 

Wiadomo, że nie w każ- 
dym wypadku pośpiech 
jest jakąś złą cechą — w 
Kronice nawet najczęściej 
jest _ właśnie odwrotnie. 
Bardzo to dobrze, że re- 
dakcja PKF spieszyła się, 


Bardzo to dobrze, 


że temat o treningach 
sportowców jest taki ży- 
wy, pełen tempa i dowci- 
pu, ale już temat o pracy 
przy przekopie kanału jest 
zrobiony I 


dobrych portretów chło- 
pów nie ma w nim nic. 

il oto w środku Kroniki 
przyglądamy się (jak- 
by dla wytchnienia), jak 
powstają małe ozdoby 
wielkiego pałacu w rę- 
'kach naszych „szklanych” 
mistrzów, hutników, któ- 
rzy z wielką wprawą two- 
rzą z gorącego szkła pięk- 
me żyrandole. Gdybyśmy 
mie widzieli z bliska jak 
powstaje każdy listek ta- 
kiego szklanego kwiatu, 
nie wiedzielibyśmy ile tru: 
du kosztuje stworzenie ży- 
randola, który przecież bę- 
dzie wisiał zawsze wysoko 
u sufitu, i nigdy już nie 
będziemy mogli przyjrzeć 
mu się z bliska. Dobrze 
więc, że Kronika nam to 
pokazała. 

Festina” lente! — woła- 
my do Kroniki za przy- 
kładem hutników szkła. 

Boh. W. 


Specjalne wydanie 
PKF 


Podczas _ czwartkowych 
uroczystości lubelskich spe- 
cjalnie odpowiedzialne za- 
danie spoczywało na ope- 
ratorach Polskiej Kroniki 
Filmowej, którzy utrwalili 
na taśmie filmowej prze- 
bieg całego obchodu dzie- 
sięciolecia. W ciągu zale- 
dwie jednego dnia nakrę- 
cono parę tysięcy metrów 
taśmy filmowej. Zdjęcia te 
staną się w przyszłości cen- 
nymi dokumentami histo- 
rycznymi. 

Z materiału zdjęciowego 
nakręconego przez opera- 
torów 'PIKF, na który skła- 
dają się zdjęcia fragmen- 
tów miasta, 
pochodu i defilady, zdję- 
cia ze zorganizowanej w 
Lublinie wielkiej wystawy 
rolniczej — zmontowane 
zostanie w Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych spe- 
ajalne wydanie PKF, któ- 
re ukaże się na ekranach 
całej Polski już w najbliż- 
szych dniach. 


Reżyser A. Romm 
w Polsce 


Wraz z delegacją Wszech- 
związkowego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą (WOKS), która 
przybyła z ZSRR do Pol- 
ski dla wzięcia udziału w 
uroczystościach _ dziesięcio- 
lecia — przyjechał między 
innymi znakomity reżyser 
filmowy A. Romm, laureat 
Nagrody Stalinowskiej, za- 
służony działacz sztuki 
RSFRR. j 

Reż. Romm w czasie po- 
bytu w naszym kraju 
zwiedził ośrodki produkcji 
filmowej, zapoznał się z 
najnowszymi polskimi fil- 
mami oraz przeprowadził 
rozmowy z twórcami fil- 
mowymi i_ kierownictwem 
kinematografii. 


Stmienci PWSF. realizują 
film fabular 
Kontynuując tradycję 


filmów Dwie brygady i 
Trzy opowieści studenci 
PWSF w porozumieniu z 
Wytwórnią Filmów Fabu- 
larnych w Łodzi przystą- 
pili do przygotowań reali- 
zacji filmu nowelowego o 
tematyce sportowej pod 
tytułem roboczym Trzy 
przegrane. Film składać 
się będzie — podobnie jak 
poprzednie — z trzech 0- 
powiadań, z których każ- 
de poświęcone jest innej 
dyscyplinie sportu. Tak 
więc ujrzymy na ekranie 
środowiska pływaków, 
kolarzy i wreszcie bokse- 
rów. s 


Realizatorami filmu bę- 
dą _ reżyserzy-absolwenci 
PWSF: E. 'Petelska, St. 
Lorentowicz, Cz. Petelski, 
oraz  operatorzy-absolwen- 
ci PWSF: Zb. Czajkowski, 
A. Wojtowicz i Cz. Swirta 

Kierownictwo  artystycz- 
ne nad filmem objęli: re- 
żyser A. Bohdziewicz i 
operator S. Kruszyński. 


"wspaniałego, i 


ościmy u siebie w Polsce 
jeden z czołowych. tea- 
trów radzieckich i jeden 
z najlepszych teatrów 
świata, odznaczony orderem 
Lenina i Nagrodą Stalinowską 
— Teatr Mały. Stali widzowie 
kinowi znają ten teatr, mieli 
bowiem okazję oglądania na 
naszych filmu pt. 
WIELCY AKTORZY TEATRU 
MAŁEGO, 
okazji 125 rocznicy powstania 
tej placówki kulturalnej. 
Wielu aktorów Teatru Małe- 
go występuje Jednocześnie w 
filmie. Dość wymienić nazwi- 
ska znanych polskiemu widzo- 
wi artystów filmowych, jal 
żarow, którego pamiętamy z 
filmów PIOTR 1, NIEDŹWIEDŹ, 
TRYLOGIA O MAKSYMIE, ZA 
TYCH CO NA MORZU, czy też 
liiński, który w filmie reży- 


serii Aleksandrowa WOŁGA, 
WOŁGA grał biurokratę By. 
wałowa. 


ekranach 


zrealizowanego z 


Niektóre ze sztuk wystawio- 
nych na scenie Teatru Małego 
były przeniesione na ekran. 
Sfilmowane zostały m. ln 


Felena Gogolewa w roli 
Abramowej w sztuce Nikittna 


„Zorze północne” 


WIDZ FILMOWY WITA 


AKTORÓW TEATRU MAŁEGO 


Scena zbiorowa z wyświetlanego na naszych ekranach dokumentalnego filmu produkcji ra- 
dzieckiej pt. „Wielcy aktorzy Teatru Małego" (fragment sztuki Gribojedowa „Mądremu biada') 


spektakle teatralne sztuk A. 
Ostrowskiego WILKI I 
OWCĘ oraz PRAWDA DOBRA, 
SZCZĘŚCIE LEPSZE. Dwie sztu- 
kl Gorkiego z repertuaru Tea- 
tru Małego — WASSA ŻELE- 
ZNOWA i BARBARZYŃCY zo- 
stały zrealizowane natomiast 
jako filmy odbiegające od cha- 
rakteru sfilmowanych w spo- 
sób dokumentalny  spektakti 
teatralnych, z akcją przenie- 
sioną w autentyczny  piener, 
specjalnie dodaną ilustracją 
muzyczną itd. 


Tradycje Teatru Małego się- 
gają 130 lat, kledy to w epo- 
ce wielkiego ucisku polityczne- 
qo carskiej Rosji i jednocze- 
śnie wspaniałego rozkwitu 


Rada Państwa 
przyznała twórcom filmowym wysokie 
odznaczenia państwowe 


W X rocznicę powstania 
Polski Ludowej Rada Pań- 
stwa uchwałą z dnia 6 lip- 
ca i 10 lipca br. przyznala 
wybitnym filmowcom poł- 
skim wysokie odznaczenia 

aństwowe za zasługi w 
pracy zawodowej. 

Krzyżem  komandorskim 
orderu odrodzenia Polski 
odznaczony został reżyser 
Aleksander Ford. 

Krzyżem oficerskim _or- 
deru odrodzenia Polski 
odznaczony został scena- 
rzysta Ludwik Starski. 

Krzyżem kawalerskim 
orderu odrodzenia Polski 
odznaczeni zostali: opera- 
ter Adolf Forbert, reżyser 
Jerzy Kawalerowicz i re- 
żyser Jan Rybkowski. 

Złotym krzyżem zasługi 
odznaczeni zostali: reżyser 
Jerzy Bossak, reżyser Leo- 


nard Buczkowski, reżyser 
Konstanty Gordon, reżyser 
Jerzy Zarzycki, operator 
Karol Szczeciński, 


Srebrnym krzyżem  za- 
sługi odznaczony został po 
raz drugi operator Antoni 
Wawrzyniak. 


Srebrnym krzyżem za- 
słagi odznaczeni zostali: 
reżyser Zbigniew Boche- 
nek, kierownik produkcji 
Ludwik Hager, reżyser Jan 
Jacoby, operator Wiktor 
Johannes, operator Kazi- 
mierz Mucha, operator 
Sergiusz Sprudin i kierow- 
nik produkcji Mieczysław 
Weinberger. 

"Ponadto przyznano pra- 
cownikom . kinematografii 
7 złotych krzyżów zasługi, 
T1 srebrnych krzyżów za- 
sługi i 156 brązowych 
krzyżów zasługi. 


sztuki rosyjskiej, w epoce 
Puszkina, Bielińskiego, Dobro- 
lubowa, Hercena zrodziła się 
tak wspaniała scena. Twórca- 
mi jej byli dwaj wielcy arty- 
ści rosyjscy Szczepkin 1 
Moczałow, którzy wystąpiii w 
pierwszym przedstawieniu 
Teatru Małego. 

Po szekspirowskim „Hamie- 
cie", „Rewizorze* Gogola na 
scenę Teatru Małego wchodzą 
sztuki A. Ostrowskiego, które 
z realizmem ukazują 
społeczeństwa rosyjskiego z 
połowy XIX stulecia, Prócz 
Ostrowskiego Teatr Mały wy- 
stawia sztuki Turgieniewa, Su- 
chowo-Kobylina, _ Sałtykowa- 
Szczedrina, Pisemskiego i in. 


obraz 


Rewolucja Październikowa 
otworzyła przed Teatrem Ma: 
łym szerokie perspektywy. 
Nie przestając walczyć z bur- 
żuazyjnymi przeżytkami, de- 
kadenckimi _ naleciałościami, 
przeróżnymi „izmami* skrzy- 
wiającymi realistyczną posta- 
wę twórczości — zespół Teatru 
Małego rozpoczyna wielką 
pracę rozpowszechniania sztu- 
ki wśród szerokich ma: 


Prócz repertuaru klasycz- 
nego zespół teatralny sięga 
do nowych sztuk współcze- 
snych autorów. Przełomowym 
spektaklem była „Lubow Ja- 
rowaja", pierwszy ukwór sce- 
młczny przedstawiający * ra- 
dzieckiego człowieka. W la- 


tach późniejszych obok utwo- 
rów repertuaru klasycznego. 
wspaniałych interpretacji dzieł 
Gorkiego, wystawia Teatr Ma- 
ły sztuki współczesnych auto- 
rów: Korniejczuka, Ławreńie- 
wa, Sofronowa i innych. 

Zespół Teatru Małego liczą- 
ley 700 osób, w tym 130 akto- 
rów, dba o rozwój młodych 
kadr aktorskich. Przy teatrze 
znajduje się w Moskwie czte- 
roletnia wyższa szkoła aktor- 
ska, która kształci przyszłych 
artystów. 

Głębokiego wzruszenia arty- 
stycznego doznaje widz po ze- 
tknięciu się z Jednym z naj- 
lepszych | najstarszych tea- 
trów, po zobaczeniu kreacji 
wybitnych artystów radziec- 
kich, z których kilka znał już 
z ekranu. Siedem sztuk mo- 
sklewskiego Teatru Małego — 
to bezcenny dar ofiarowany 
nam z okazji dziesiątej rocz- 
nicy wyzwolenia Polski. Wiel- 


ka sztuka dramatyczna naro- 
du rosyjskiego stała się wi- 
dzowi polskiemu bliska i dro- 
ga. 


S. BEY. 


Michał Zarow jako Prochor 
Chrapow w sztuce Gorkiego 
„Wassa Żeleznowa* 


Z OSTATNIEJ CHWILE 


= Gkżsówi walisz 


WIELK A 


— Redskcja Filmu, 


Nowy Świat 47 
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——— POLSKA OMRZYWAŻA RÓWNIEŻ NAGROM. ZA PIL 
I WYRÓŻNIENIE ŻA WIETNAM W RYSUNKACH 


KOBZDEJE. 


Oto depesza nadesłana do redakcji tygodnika „Film z Karlovych Varów. Szczegóły i pęłną 
listę nagród z VIII Międzynarodowego Festiwalu Filmowego podamy w najbliższym numeczę 
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Aleksander Kobzdej w puszczy wietnamskiej 


pracuje 


nad swymi rysunkami 


"KORESPONDENCJA WOJENNA PLASTYKA 


to wbrew rozpowszechnionej 

opinii (potwierdzonej zresz- 
tą częstą praktyką), że nie moż- 
na łączyć w jednym filmie 
zdjęć o różnym charakterze 
plastycznym — np. zdjęć ja- 
kichś sztychów, — dokumentów 
— ze zdjęciami „żywymi”, ak- 
torskimi Kkronikalnymi, 
wbrew 
film Wietnam w rysunkach 
„Aleksandra Kobzdeja. 


Okazuje się, że można w fil- 
mie „mieszać' ze sobą różne 
wartości plastyczne, tylko trze 
ba to umieć robić. To, co by- 
ło dotąd nieznośną i zbyt czę- 
sto aną manierą w wie- 
lu filmach oświatowych, 
razem stało się ci 

darzeniem filmowym 

sło sukces. 

Nie wszyscy mogli zobaczyć 
w warszawskiej „Zachęcie" ry- 
sunki Aleksandra  Kobzdeja i 
dlatego dobrze się stało, że 
możemy je oglądać na ekranie 
i to podane w tak ciekawy 
sposób. Może dlatego, że przy 
powstaniu filmu pracował wie- 
le sam Aleksander  Kobzdej, 
artysta czuły na plastyczne 
wartości obrazu — Wietnam 
jest tak zaskakująco Świeży i 
prosty w pomyśle. 

Na ten film o rysunkach zło- 
żyły się prace graficzne arty- 
sty oraz interesujący materiał 
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autentycznych zdjęć filmowych 
z Wietnamu. Układ scenariusza 
odbiegł od metody — dzielenia 
materiału filmowego ma część 
dokumentalną i artystyczną. 

Widz zostaje wprowadzony 
wpros* w sytuację: na począt- 
ku filmu oglądamy kronika 
skie zdjęcia Z sax 

walk w Wiet- | 
namnie, których 7. 
świadkiem jest | 4 
polski plastyk. | 4 
Czarną kreską, 

plamą  rozwod- 

nionej farby, 

ięźle, 

stywnie, 

tażowo 


walk, krajobrazy 


Wysoka wartość plastyczna i 
aktualność tej „wojennej ko- 
respondencji" artysty techniką 
wykonania i zestawieniem sy- 
tuacji doskonale zestraja się z 
kronikarskimi zdjęciami z 
frontu.  Swobodnie przechodzi 
fiim od zdjęć wojennych do 
realistycznej syntezy graficznej. 
Już sam początek obrazu wpro- 
wadza w nastrój bezpośrednie- 
go spotkania z nim: oglądamy 
Aleksandra Kobzdeja w zdję- 


i bogatą ga- 
lerię napotykanych ludzi. 


ciach. kronikarskich, jak w 
puszczy wietnamskiej pracuje 
w hełmie tropikalnym na gło- 
wie, zamaskowany i ukryty w 
gęstwinie wysakich traw. Nad 
egzotycznym krajobrazem war- 
czą bombowce. Rozrywające się 
pociski i odgłosy wojny towa- 
rżyszą | artyście 
w czasie ryso- 
wania.  Kobzdej 
raz po raz mu- 
si składać (pędz- 
le, zamykać swój 
notatnik plasty- 


z 

miejsce 

głową rysujące- 

go krąży mie- 

przyjacielski sa- 
'Wystar: 


powietrzu ponad ryżowymi po- 
lemi, a białą kartę wypełni na- 
tychmiast rysunek  rozlewistych 
rzek, egzotycznej roślinności i 
walecznych, niestrudzonych lu- 
dzi. 


Co chwilę przenosimy się od 
dokumentalnych zdjęć ukazują- 
cych walczący i pracujący Wiet- 
nam do rysunków  Kobzdeja 
będących artystyczną syntezą 
oglądanych przed chwilą 
rzeń i krajobrazów. 
rzucanie nas od 


do opisujących ją rysunków 


jest w tym wypadku niezwyk- 
le udanym eksperymentem. 
Przez cały czas oglądania fil- 
mu towarzyszy nam głós same- 
go artysty, który z wielką pro- 
stotą opowiada o tym, co wi- 
dział i przeżył 'w Wietnamie. 
Tak więc oglądamy Kobzdeja w 
czasie jego pracy, porównuje- 
my autentyzm sytuacji z opi 
sującymi ją rysunkami, pa- 
trzymy wraz z nim na wal- 
czący naród, słuchamy głosu 
artysty — słuchamy co ma do 
powiedzenia człowiek, który 
wszystko, co rysował, widział i 
przeżył w dalekim kraju. W ten 
sposób przemawia do nas z ca- 
łą siłą żarliwa prawda rysun- 
ków Aleksandra Kobzdeja. 
Wietnam w rysunkach Alek- 
sandra Kobzdeja powstał przy 
współpracy autora tych rysun- 
ków. Ilustracja muzyczna filmu 
oparta została na pieśniach 
ludu wietnamskiego (które przy- 
wiózł  Kobzdej nagrane na 
płytach). Swoją szczerością i 
autentyzmem film udowadnia, 
odkrywa sens walki  bohater- 
skiego ludu wietnamskiego. 
Wietnam w rysunkach Aleksan- 
dra Kobzdeja — to piękny hołd 
złożony przez artystę walczące- 
mu o wolność ludowi. 
Reżyserem obrazu jest Kon- 
stanty Gordon, zdjęcia wykonał 
operator Mieczysław Vogt. 
IRENA BIELIŃSKA 


(Korespondencja własna. „Filmu”) 


fabularne: Silniejsi niż noc, Sprawa dr: Wagnera i Jedna z cyr- 

ku. Wszystkie trzy wzbudzają duże zainteresowanie w. środo- 
wisku artystycznym i ze względu na nazwiska wybitnych scenarzy- 
stów i reżyserów, i dlatego także, że dwa z nich są wynikiem współ- 
pracy między filmowcami NRD i Niemiec zachodnich. Różnorodna 
problematyka scenariuszy wyraża dążenie naszych twórców filmo- 
wych do poszerzenia zakresu tematów filmów produkowanych 
w NRD. 

Silniejsi niż moc — to pierwszy film fabularny poruszający spra- 
wę podziemia komunistycznego w latach hitleryzmu. 

Sprawa dr. Wagnera — film należący do gatunku sensacyjno- 
politycznego, pokazujący metody działania obcych agentów, dążących 
do pogłębienia rozłamu Niemiec — jest realizowany przez zachodnio- 
niemieckiego aktora i reżysera Haralda Mannla. Udział Mannla, któ- 
ry mimo wielkich trudności ze strony władz zachodnio-niemieckich 
niedawno przystąpił do współpracy z DEFĄ, pozwala spodziewać się, 
że film będzie zawierał realistyczny obraz stosunków panujących 
w Niemczech zachodnich, a konflikt filmu zostanie pogłębiony oso- 
bistym doświadczeniem twórcy. 

Wreszcie Jedna z cyrku — to tilm będący wymownym przykła- 
dem współpracy filmowców DEFY z kolegami z Niemiec zachodnich. 
Scenarzysta bowiem, reżyser i' wielu aktorów (a wśród nich od- 
twórczyni głównej roli) należą do najpopularniejszych artystów fil- 
mowych Niemiec zachodnich. 


W: w Babelsbergu realizowane są w tej chwili trzy filmy 


pary małżeńskiej rośnie i krzep- 
nie w walce przeciwko faszyz- 
mowi, miłość zaś drugiej zała- 
muje się, ponieważ żona nie 
wytrzymuje trudnych warun- 
ków podziemnej walki. 

Film podkreśla bohaterstwo i 
ofiarność  bezimiennej rzeszy 
prostych działaczy partii komu- 
nistycznej, pracujących w naj- 
trudniejszych i _ wymagających 
największych poświęceń warun- 
kach antyfaszystowskiej konspi- 
racji. 

Realizacja (filmu ma zostać 
zakończona 12 września, w dniu 


Scenariusz filmu napisali 
Jeanne i Kurt Sternowie, od- 
znaczeni Międzynarodową Na- 
grodą Pokoju i niemiecką Na- 
grodą Państwową za film Ska- 
zana wioska. Reżyseruje laureat 
Nagrody Państwowej  Slatan 
Dudow, twórca takich filmów, 
jak Nasz chleb powszedni i Lo- 
sy kobiet. Temat filmu został 
zaczerpnięty 2 historii walk 
niemieckiej klasy robotniczej i 
pokazuje podziemną walkę Nie- 
mieckiej Partii Komunistycznej 
w latach hitlerowskich. 

Fabuła jest związana z histo- 


rią dwóch zaprzyjaźnionych ro- poświęconym pamięci ofiar fa- 
dzin robotniczych. Miłość jednej  szyzmu. 

Scenariusz napisał powieścio- go szofer. Sfingowaną rewizją 
pisarz odznaczony nagrodą im. w domu wynalazcy. różnymi 
Goethego — Jan Petersen. Re- fałszywymi pogłoskami i plot- 
żyseruje i zarazem w roli kami agenci doprowadzają dr. 


Wagnera do stanu takiego za- 
straszenia, że decyduje się on 
na ucieczkę do Niemiec zachod- 
nich. Tymczasem w Berlinie 
wschodnim młody asystent u- 
czonego usiłuje wyjaśnić zagad- 
kową sprawę ucieczki wynalaz- 
cy i wykryć jej sprawców. Przy 
pomocy służby bezpieczeństwa 
w końcu mu się to udaje. Dr 
Wagner po przeżyciu wielu róz- 
czarowań 'w Niemczech zachod- 
nich wraca do NRD i swego la- 
boratorium i doprowadza do 
końca pracę nad wynalazkiem. 


głównej występuje Harald Mannl, 
aktor i reżyser _ zachodnio- 
niemiecki. 

Bohaterem filmu jest uczony 
dr Wagner, prowadzący bada- 
nia nad wynalezieniem  sztucz- 
nej miedzi w wielkim przedsię- 
biorstwie państwowym we 
wschodnim Berlinie. W pracy 
tej usiłuje przeszkodzić pewien 
zachodnio - niemiecki _ ośrodek 
dywersyjno-szpiegowski.  Agen- 
tami tego ośrodka są: inżynier, 
najbliższy współpracownik i 
przyjaciel dr. Wagnera, oraz 'je- 


(Dalszy ciąg na str. 14) 


SILNIEJSI NIŻ NOC 


SPRAWA Dr, WAGNERA 
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O kzzuie się. że tak ważny i podstawowy temat, jakim jest sprawa 


odbioru filmu przez. widza, 


sprawa upodobań widza i związany 


z tym problem: jaki powinien być film, jak należy pisać recenzje, co 
trzeba brać pod uwagę przy ocenie filmu — okazuje się, że to zagad- 


nienia nie przedyskutowane, nie przemyślane, nie badai 


Budzą one 


duże rozdźwięki wśród widzów. krytyków i twórców filmowych. 


„Nie znamy widza, nie sondujemy jego opinii, za mało zajmujemy 
się badaniem oddziaływania filmu i diatego zdarza się, że wszyscy — 


krytycy, realizatorzy i pracownicy kinematografii — bywają niejedno- 
krotnie zaskoczeni niezrozumiałą dla nich reakcją widowni na taki lub 
anicze estetyki. i socjologii til 


inny film. Całe px 


Imu to dziedziny nie 


tknięte niemał sumiennymi badaniami. 


Co o filmie sądzą widzowie? Czego od nieqo wymagają? W jaki spo- 
sób twórcy chcą dotrzeć do widza? Co o tym myśli krytyk? 

Dwoma głosami otwieramy dyskusję na ten temat i zapraszamy do 
niej wszystkich, którym sprawa widza i filmu nie jest obojętna. Wydaje 
nam się, że obydwa drukowane tu artykuły stawiają zaledwie problem, 
budzą wiele zastrzeżeń i wątpliwości, nie dopowiadają wielu spraw — 
są wstępem do dyskusji. Czekamy więc na dalsze qłosy... 


ecenzenci skłonni są do 
przypuszczeń, że tylko ich 
ocena filmu jest słuszna, 

a jeżeli widz się z nią nie zga- 
dza, tym gorzej dla niego: naj- 
widoczniej się nie zna. Jest w 
tym jednak tylko część prawdy, 
gdyż rzadkie są wypadki, ażeby 
film wybitny pod względem ar- 
tystycznym, a jednocześnie two- 
rzony z myślą o widzu (a nie 
tylko o problemie) nie był przez 
tego widza należycie oceniony. 
Częściej zdarza się, że widz daje 
filmowi wyższą ocenę niż recen- 
zent i warto się nad tym zasta- 
nowić dlaczego tak się dzieje. 
Studiując frekwencję w kinach 
na różnych filmach i prowadząc 
z widzami szczere rozmowy ła- 
two dostrzegamy, że prócz kry- 
teriów, które _ przywykliśmy 
uważać za bezsporne dla wszy- 


stkich — widz ma jeszcze swoje 
kryteria, których nie bierzemy 
często pod uwagę. Nie widać ich 
w „oficjalnych" dyskusjach, w 
których wypowiedzi są odbiciem 
przeczytanych krytyk lub zmie- 
rzają do utrafienia w ten ton, 
który dla danego filmu uważa 

i obowiązujący. Tylko 
rozmowy i reakcja 
widowni, wyrażająca się we 
frekwencji, dają właściwy obraz 
stosunku widzów do tego lub in- 
nego filmu. 

Czego — przede wszystkim — 
widz szuka w kinie? Szuka roz- 
rywki. I tego nie zmieni fakt, że 
z kontaktu widza z ekranem 
może powstać jeszcze „produk- 
cja uboczna” tj. uświadomienie 
polityczne,  poźnanie świata, 
wiedza o ludziach itd. Pragnie- 
my, ażeby tak było, ale pierw- 


W STRONĘ 


WIDZ 
ALE NIE TEK 


tefania _ Heymanowa-Ma- 
S jewska słusznie zwraca 
uwagę na to, że nasza 
produkcja filmowa nie bardzo 
pamięta o widzu. Widz przytło- 
czony dydaktyką i deklaratyw- 
ną propagandą nudzi się i na- 
biera zwykle nieufności do ro- 
dzimych scenariuszy. 

Nie podobna jednak zgodzić 
się z autorką, kiedy formułuje 
dwa następujące sądy: 

pierwszy — że głównym za- 
daniem sztuki jest dostarczanie 
rozrywki, a wartość poznawcza 
i moralno-polityczna jest jedy- 
nie „produktem ubocznym”, 

drugi — że główną wartością 
scenariusza jest jego egzotyka 
(„inność”, „dziwność”). 

Oba sądy są niesłuszne i 
sprzeczne z naszą polityką kul- 
turalną. ' 

Uzasadnić ich błędność jest 
zadaniem 0 tyle trudnym, że 
Heymanowa stwierdza _ oczywi- 
sty fakt. A mianowicie: istnie- 
je znaczna jeszcze część publi- 
czności kinowej, która w sztu- 
ce szuka jedynie rozrywki i 
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pasjonuje się jedynie egzotyką 
(sam nie jestem oczywiście prze- 
ciwnikiem filmu rozrywkowego 
i egzotycznego, jako jednego z 
wiełu gatunków — filmowych). 
Autorka zamiast zbadać przy- 
czynę tego, według mnie, cho- 
robliwego zjawiska, po prostu 
je konstatuje i akceptując 
startuje dalej do wniosków 
ogólnych. A przyjąć tego faktu 
nie wolno. Jest an bowiem  fa- 
talnego pochodzenia. Stanowi 
spadek po okresie  burżuazyj- 
nym, w którym sztukę filmową 
traktowano jak tandetne wido- 
wisko w budzie  jarmarcznej. 
Ogłupiano widza _ systematycz- 
nie, podsuwając mu tanie po- 
trawki  „estetyczne*,  rozśmie- 
szając go byle czym, wzrusza- 
jąc tanim sentymentalizmem. 
Jedynym kryterium oceny dzie- 
ła sztuki była jego „kasowość", 
a zatem to właśnie, co Heyma- 
nowa proponuje dzisiaj dla nas 
jako główny sprawdzian — 
frekwencją i popularność. 

Ale popularne mogą być rze- 
czy bezwartościowe. Jeżeli film 


A w jakich filmach widz tę 
rozrywkę znajduje? 

Niekiedy zwykliśmy _ ograni- 
czać pojęcie rozrywki w. kinie 
do komedii lub komedii mu- 
zycznej. Jest to niesłuszne upro- 
szczenie. Widz szuka często w 
kinie przeżyć, wzruszeń, szuka 
zdarzeń i ludzi, tła i krajobra- 
zów innych od tych, z którymi 
styka się codziennie — szuka 
poezji i egzotyki. Coś z tego 
znajdzie zawsze w filmie o do- 
brej dramaturgii, w filmie, w 
którym „coś się naprawdę dzie- 
je”, gdzie ludzie nie są docze- 
pieni do problemów, gdzie jest 
akcja a nie deklamacja, gdzie 
z pierwszej sceny nie odgaduje 


się przebiegu następnych, gdzie” 


losy bohaterów naprawdę wy- 
wołują zainteresowanie i wzru- 
szenie. Żyjąc przez czas seansu 
życiem innych ludzi, widz znaj- 
duje odpoczynek, zadowolenie, 
rozrywkę. 

Bo film przecież jest, a przy- 
najmniej powinien być — roz- 
rywką, choćby poruszane na 
ekranie sprawy były jak najbar- 
dziej — problemowe i dramaty- 
czne, 

Na Palomie większość kobiet 
wzrusza się do łez dramatem 
meksykańskiej pary wieśniaków. 
Film cieszy się olbrzymim po- 
wodzeniem. Magnesem jest tu 
niewątpliwie jego wysoka war- 
tość artystyczna, jednak  nie- 
mniejszym — jego egzotyzm. 

Często ze zdziwieniem obser- 
wujemy olbrzymie powodzenie 
pewnych filmów i to wcale nie 
bezspornie na to zasługujących. 
Tajemnica tego powodzenia leży 
właśnie w ich odrębności, w 
tym, że wprowadzają widza w 
inne, nieznane mu środowisko, 
pokazują inne obrazy i porusza- 
ją inne problemy. 


nastawiony jest na uleganie 
prymitywnym gustom, jeżeli 
robiony jest „pod szeroką pu- 
bliczkę”, to w efekcie jego pro- 
dukcja jest zła. Jest tu więc 
błędne koło: produkuje się 
szmirę, by zaspokoić gusty nie- 
wyrobionych widzów, a niewy- 
robieni widzowie chcą filmów 
odpowiadających ich prymityw- 
nemu smakowi. Nie trzeba do- 
dawać, że produkcja tego typu 
służy interesom klasy panują- 
cej. Film taki staje się opium 
dla ludu. Zamiast zdrowej wy- 
chowawczej funkcji — podnie- 
canie instynktów, zamiast odbi- 
cia życia w sztuce — egzotyka 
i dziwność, zamiast prawdy — 
iluzja, zamiast wstrząsu moral- 


mego — tania przyjemność. 
Taki też pozostał po dziś 
dzień — „klasyczny* w swej 


płyciźnie i amoralnym  oddzia- 
ływaniu — film hollywoodzki. 
Warto poza tym _ przypomnieć, 
że konsekwencje wynikające z 
tezy o sztuce jako przede wszy- 
stkim rozrywce — są raczej 
pośredniej miary. = 

Teza ta jest upokarzająca dla 
twórcy dzieła — artystycznego. 
Jego dzieło traktuje się jedynie 
jako towar. Film staje się 
wówczas czymś w rodzaju moc- 
nej kawy, która ma podniecić, 
albo też — letniej wody, w 
której odbiorca dla odpoczynku 
moczy zmęczone nogi. 

"Teza ta jest również upoka- 
rzającą dla odbiorcy (choć on 
sobie z tego nie zdaje sprawy). 
Uważa się tu bowiem odbiorcę 
za osobnika bezmyślnego, któ- 
remu wystarczy podać najgor- 


— Spółdzielnia produkcyjna, 
intrygi kułaków, walka o Śred- 
niaka, wszystko to jest podobne 
u nas, w Rumunii, na Węgrzech 


czy w Czechosłowacji — mówił 
mi kiedyś pewien urzędnik, za- 
palony miłośnik kina. — Ale 


dopiero z filmów włoskich po- 
znałem życie chłopów w tym 
kraju, ich problemy, zabawy, 
troski i nadzieje — wszystko ta- 
kie inne, chociaż człowiek jest 
wszędzie interesującym tematem. 

Ta „inność" życia oglądanego 
na skranie wpływa też niewąt- 
pliwie na powodzenie filmów 
historycznych. Wiemy jakie tłu- 
my cisnęły się do kina na wy- 
świetlaną kilkakrotnie w róż- 
nych odstępach czasu Pustelnię 


' parmeńską. Widza, który w 80 


procentach nie tylko nie czytał 
Stendhala, ale może nie wie- 
dział nawet o jego istnieniu, nie 
obchodziło czy przeróbka filmo- 
wa odpowiada całkowicie powie- 
ści, czy film nie jest spłycony 
i czy nie można by go zrobić 
w inny sposób. Widza. porywała 
akcja, chłonął wzrokiem piękne 
obrazy, poznawał inną epokę, jej 
klimat, dramaty i walkę ow- 
czesnych ludzi, ich stroje i oby- 
czaje. I to samo dotyczy każdego 
filmu historycznego, bez wzglę- 
du na kraj i epokę, oczywiście 
o ile film nie jest nudną piłą, 
która ma tylko czegoś „dowieść”. 

Znamienne jest to, że właśnie 
dopiero w naszych czasach film 
historyczńy tak awansował w 
oczach publiczności, podczas 
gdy w okresie międzywojennym 
historyczność była raczej uważa- 
na za coś ciężkiego i tylko wy- 


„ jątkowe filmy tego rodzaju mo- 


gły liczyć na większe powodze- 
nie (na przykład Henryk VIII 
reżyserii Aleksandra Kordy ze 
względu na swe szczególne sa- 
tyryczne ujęcie). Świadczy to 
o tym, że dla nowego i- 
dza poznanie różnych okresów 


sze „jadło estetyczne" i wmó- 
wić mu, że na nic innego nie 
zasługuje i że żadnego lepszego 
jadła nie ma. 

Chciałbym jeszcze parę słów 
poświęcić egzotyzmowi. Heyma- 
nowa niesłusznie stwierdza, że 
Paloma czy realistyczne filmy 
włoskie działają głównie swoją 
„innością". Jeżeli ktoś w ten 
sposób odbiera te filmy, to od- 
biera je w sposób fałszywy, na 
wskroś _ subiektywny. _ Mam 
wrażenie jednak, że większość 
zdrowo  reagujących widzów 
wzrusza się tymi filmami prze- 
de wszystkim ze względu na 
zawartą w mich prawdę życia. 

Ponadto, gdyby przyjąć tezę 
© egzotyzmie jako  podstawo- 
wym walorze filmu, to należa- 
łoby w konsekwencji zrezygno- 
wać ze scenariuszy dotyczących 
naszego życia, i to szczególnie 
współczesnego. Myślę, że autor- 
ka nie podpisałaby się pod tym, 
ale taka właśnie konsekwencja 
wynika logicznie z przyjętych 
przez nią przesłanek. 

* 


* Należy zatem szukać innych 
sposobów wyjścia ku widzowi. 
Trzeba wyskoczyć z. błędnego 
koła (że przeciętny widz okre- 
śla wartość dzieła sztuki, a 
więc róbmy filmy  „pod* tego 
widza!) i zacząć naprawdę wal- 
kę o widza przeciw jego złym 
nawykom estetycznym i kata- 
strofalnym gustom, za które 
ponosi odpowiedzialność stary 
ustrój. 

Wyjść w stronę widza można 
i należy przede wszystkim przez 
produkcję dobrych dzieł reali- 


i postaci historycznych przy po- 
mocy ekranu stanowi również 
atrakcyjną rozrywkę. 

Tego, że wszystkie filmy sen- 
sacyjne (jak Strażnica w górach) 
cieszą się dużym zainteresowa- 
niem, nie trzeba chyba dowo- 
dzić, ale pewnie dla niejednego 
będzie niespodzianką, 
dokumentalny Przygody na. Mo- 
rzu Czerwonym miał 100 procent 
frekwencji Wychodząc z kina 
słyszałam rozmowy pełne zach- 
wytu, a zwłaszcza zastanowiło 
mnie sformułowanie wrażeń 
przez jednego z grupy chłopców, 
z którymi wdałam się w roz- 
mowę: — Dawno już w kinie 
tak dobrze się nie bawiłem! 

A więc była to dla niego pa- 
sjonująca zabawa. Film .nawet 
pozbawiony fabuły, ale pokazu- 
jący Świat nieznany, jest dobrą, 
kształcącą rozrywką, podczas gdy 
tyle filmów fabularnych pozosta- 
wia tylko wspomnienie nudy i 
rozczarowania. 

Jakie stąd można wyciągnąć 
wnioski? 

Nie zaniedbując podnoszenia 
wrażliwości artystycznej widza 
i kształcenia jego smaku nie 
możemy nie liczyć się z zamó- 
wieniem społecznym na film, 
którego widz poszukuje i na 
który czeka. 

Film najsłuszniejszy politycz- 
nie i poruszający problemy na- 
wet nam najbliższe musi zawie- 
rać jakąś niespodziankę czy to 
w rozwoju akcji, czy w posta- 
wieniu charakterów, czy w splo- 
cie konfliktów. Inaczej jest tyl- 
ko tabliczką mnożenia, którą 
każde dziecko umie na pamięć 

Są to truizmy, których właści- 
wie nie powinno się powtarzać, 
a jednak chyba trzeba to robić, 
skoro nawet najnowsza nasza 
produkcja (Trudna miłość) pre- 
parowana jest według przepisu: 
„Niech każdy czyni co każe duch 
boży, a całość sama się złoży” 


stycznych. Dóbrych tzn. odda- 
jących odkrywczą prawdę ży- 
cia w atrakcyjny sposób — wów- 
czas rozrywka tkwi niejako w 
poznawczej,  moralno-politycznej 
treści utworu artystycznego. 
Wówczas widz wzrusza się i 
uczy, ale bez nudy, z ogrom- 
nym zainteresowaniem śledząc 
człowieka i jego losy na ekra- 
nie. Celem sztuki jest pokaza- 
nie widzowi prawdy o świecie, 
a rozrywka jest tutaj zjawi- 
skiem wtórnym. Polega ona na 
tym, że dobre dzieło zawsze 
tak pochłania, tak wstrząsa, iż 
daje widzowi często poczucie 
zabawy (tzn. chwilowego wyłą- 
czenia się z codziennych spraw 
życiowych). Wyłączenie się nie 
oznacza jednak oderwania się. 
Wprost przeciwnie, dzieło rea- 
listyczne  skierowuje myśli i 
uczucia widza ponownie w ło- 
żysko jego życia, każe mu wy- 


ciągać wnioski ze swoich i cu-, 


dzych doświadczeń, wskazuje 
mu jak lepiej myśleć, czuć i 
postępować. 


Wyjść w stronę widza należy 
i można także przez wychowy- 
wanie go dla odbioru sztuki. 
Środki są tutaj rozmaite. Od- 
Cczyty, lektura. książek poświę- 
conych filmowi, . wyświetlanie 
starych klasycznych — filmów, 
kluby _ amatorskie miłośników 
kina dyskutujące problemy fil- 
mowe itd. Oczywiście ten pro- 
ces podnoszenia smaku i coraz 
większego uwrażliwiania widza 
na wartości humanistyczne dzie- 
ła sztuki zależny jest od upo- 
wszechnienia ogólnej kultury; 
sądzę więc, że najlepiej wyj- 


że film. 


(każdy, tzn. każda ze schema- 
tycznych _ postaci  obowiązko- 
wych w filmach, które mają wi- 
dzowi tłumaczyć naszą rzeczywi- 
stość, a które ją faktycznie de- 
formują). 

"Te samo dotyczy zresztą pro- 
dukcji rumuńskiej, węgierskiej, 
a zdarza się, że i czechosłowac- 
kiej. Produkcja NRD jakoś sobie 
łatwiej z tym radzi, żeby dy- 
daktyka nie zabijała rozrywki— 
może dzięki temu, że znajduje 
oparcie w bogatych doświadcze- 
niach filmowych z epoki przed- 
hitlerowskiej. Nie mówię natu- 
ralnie o  arcydziełach, które 
„nią rodzą się na kamieniu”, 
lecz o filmie przeciętnym, który 
zaspokaja potrzeby najszerszych 
mas i powinien w mądry spo- 
sób łączyć przyjemne z poży- 
tecznym. 

Jeżeli chodzi o pożytek — po- 
lityczny, społeczny, moralny — 
można go przecież.z równym 
powodzeniem znaleźć w  filmi 
historycznym, sensacyjnym. po- 
dróżniczym, sportowym itd., ale 
zawsze pod warunkiem, że jego 
twórcy znają „prawidła gry" 
(„bawiąc — uczyć”). Widz ma 
prawo tego żądać, gdyż kino nie 
jest Towarzystwem Wiedzy 
Powszechnej ani kursem do- 
kształcającym, lecz kulturalną 
rozrywką. Właśnie — roz- 
rywką! Warto by to wziąć pod 
uwagę zarówno przy własnej 
produkcji, jak przy zakupie fil- 
mów zagranicznych. 


STEFANIA 
HEYMANOWA-MAJEWSKA 


Austriacki fiim CORKA PUŁKU U 
kusi widza wieloma atrakcjami: jest 
pogodny, są w nim mile melodie, 
ładne aktorki, a mimo to wyrobiony 
widz przyzna, że to film naiwny, pro- 
tensjonalny i daleko mu do tak do- 
brej komedii jaką jest francuski film 
FANFAN TULIPAN (2), w którym jest 
tyle dobrego dowcipu. Tak więc nie 
każda komedia jest dobrą zabaw: 


dziemy w stronę widza, jeżeli 
będziemy mu tłumaczyć dla- 
czego i które jego reakcje este- 
tyczne są opaczne, i jednocześ- 
nie wspierać go na drodze do 
właściwej oceny dzieła. Sądzę, 
że Piątka z ulicy Barskiej czy 
Pamiątka z Celulozy odegrać tu 
mogą decydującą rolę. Ciekawe 
dzieło realistyczne _ świadczy 
najdobitniej o tym, że sztuka 


jest przede wszystkim warto- 
ścią poznawczo-moralną, prze- 
kazaną oczywiście w sposób 


frapujący, w sposób całkowicie 
inny niż wykład naukowy czy 
lekcja moralna. 


Sądzę wreszcie, że konieczne 
są systematycznie prowadzone 
dyskusje z widzami i wymiana 
poglądów na temat oglądanych 
filmów. Krytyk miałby przy 
tym okazję do polecenia wi- 
dzom właściwej lektury, a wi- 
dzowie mieliby okazję do wy- 
rażenia swoich postulatów. W 
żadnym jednak razie nie można 
bronić widza, tak jak to po- 
średnio czyni Heymanowa, od 
strony jego _ niewyrobionego 
smaku. Wówczas bowiem dobre 
zamiary (a ma je na pewno 
autorka) obracają się przeciw 
krytykowi i przeciw _ odbior- 
com. 


STEFAN MORAWSKI i 

„jtak samo jak nie każdy film o te- 

macie wiejskim musi być tak nudny 
łak GROMADA (3), o której widzowie 
Już dawno zapomnieli, podczas kiedy 
pamiętają na pewno węgierski film 
PIĘDŹ ZIEMI (4) — dramatyczną hi- 
storię chłopskiej rodziny. Nie wy- 
bór tematu decyduje więc o tym, 
czy film będzie nudny czy atrakcyjny 


KARLOV 


(TELEFONEM OD WŁASNEGC 


Międzynarodo- się w miejscu wypadków. chłop: 
wy Festiwal W większości ról wystę- 
trwa. To spot- pują uczestnicy strajku. duż 
kanie filmow- Obecna na festiwalu ak- 
ców świata od- torka _meksykańska * Ro- 
bywa się w miłej ciep- saura Revueltas, grająca 
łej atmosferze. Od pierw- w tym filmie główną rolę, 
ych godzin (wytworzył była po zakończeniu sean- 
się ten klimat serdeczno- su długo i owacyjnie okla- 
ści, który  zbi skiwana. 
przybyłych ze wszystkich  pardzo przychylnie z0- 
STO. stał przyjęty film zreali- 
Pierwsze dni upłynęły zowany przez młodych 
pod znakiem komedii. Ra- filmowców adzieckich 
dziecki film  Nierozłą według powieści A. Gaj- 
przyjaciele, rumuński dara Szkoła męstwa. Film 
gubiony list, angielski Ge- przedstawia drogę, jaką 
nevieve, włoski Dzień przu rosyjski 
dobry słoniu i polski 
Przygoda ma Marienszta- rewolucji pa 
cie — wywoływały wybu- aby stać się wzorowym si 
chy śmiechu. żołnierzem i prawym to- 
Wydarzeniem  pierwsze- WArZyszem partyjnym. zapra 
go tygodnia był amery- Film NRD Bez dachu norow 
kański film Sól ziemi, mó- nad głową, oparty na opo- towej 
wiący o strajku górników wiadaniu niemieckiego pi- rza £ 
nie Meksyk w 1951r. sarza z XIX w. F. Reute- do V 
filmu | rozgrywa opisujący krzywdę 


U 


KORESPONDENTA) 


„ pańszczyźnianych Cavalcanti'ego 
lemburgii, wywołał kańską  artys 
rażenie i był gorą- Revueltas.  Przewodniczą- 
skiwany. cym jury jest rektor Aka- 
wie przyjęto wy- demii Sztuk w _ Pradze 
y poza  konkur- Prof. A. Brousil. W skład 
m fiński pt. Biały jury wchodzą filmowcy i 
Jest to ludowa Krytycy filmowi Zwiążku 
ć lapońska o pięk- Radzieckiego, 
awczynie, która nie wacji, NRD, 
la, że jest czarow- Chin, Włoch, 
zamieniła się w miec zachodnich, 
renifera, a na- węgi: . in. aktor ra- 
— w wampira u- dziecki Bondarczuk, 
jącego myśliwych. pisarz 
ie podobał się tak-, NOVY, 
chetny antywojen- 
angielski Okrutne 
opisujący los ikon- 
gielskiego w cza- 
tniej wojny. 


prezentuje naczt 
daktor Filmowej Agencji 
Wydawniczej W. Sternik. 


Zdjęcia przedstawiają sceny 
1. 


z_ filmów: zkola męstwa: 
(Związek Radziecki), 2. „Sól 
ziemi” (Ameryka), 3. „Poła 
wlacze krabów” (Japonia) 
4. „Okrutne morze" (Anglia), 


ński. > dachu nad qłową" 
entyńskiego, Altre- 6. „Botostroj" (CSR). 


ela, brazylijskiego 7, „giaty renifer" (Finiandia) 
filmowego A. „Zagubiony. list" (Rumunia) 


0 KONIACH 
DZIACH 
ILM 


l 
| 


U 
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za: sabotażyst. 


wydarzył si 


ten oto nieprzyjemny wyp: 


ewnego razu nad bra- 


mą wjazdową słynne- 
go ośrodka hodowli 
koni w Łącku zawisł 


napis: „Państwowe Sta- 
do Ogierów w Reglach". Czyż- 
by Łąck zmienił nazwę? Nic 
podobnego! To po prostu „no- 
wa" nazwa Łącka podczas o0- 
kresu realizacji kolorowego fil- 
mu produkcji polskiej pt. Po- 
ścig, nakręcanego według scena- 
riusza Jana  Rojewskiego. W 
Reglach dzieją się wydarzenia, 
które stanowią treść filmu... 

Lecz oto lepiej podsłuchajmy 
toczącą się rozmowę: 

— Czyż byśmy za dużo dali 
nawozów? Ale przecież padok 
też był kiedyś nawożony i cho- 
ciaż sąsiaduje z tą lebiódą wy- 
gląda jak porządna trawa przy 
kupie chwastów. 

— Tu nie chodzi o nawóz, 
tylko o brak opadów. Gdyby 
padały deszcze... 

— .to by nie było zdjęć. Ale 
nie ma rady — trzeba kosić, a 
potem siać żyto. 

— Hm, czy aby się uda? Krót- 
rmin. 

— Wcale nie za krótki. Skosi- 
my lebiodę, a kto będzie chciał, 
lo ja sobie może przyrządzić 
! la szpinak. Zaraz zaś po skosze- 
niu zasiejemy żyto i zwalcuje- 
iy. Za dwa tygodnie przy 
tych warunkach żyto wzejdzie 


i uzyskamy „zielony dywan". 
Oczywiście, jak będzie trzeba, 
pomożemy saletrzakiem albo 


wapnem i za miesiąc otrzyma- 
my teren jak się patrzy, jak 
po_wysianiu kupówki. 

Co to za rozmowa? 
przeprowadził? 

Rozmawiali: kierownik pro- 
dukcji filmu Tadeusz Karwań- 
ski i jego zastępca Henryk 
Szlachet. Obecny przy rozmo- 
wie dyrektor stadniny w Łącku 
słuchał wstrząśnięty agrotechni- 
cznym zaawansowaniem filmow- 
ców. Ale należy się małe wyjaś- 
nienie przyczyn, które spowodo- 
wały ten dialog. . 

Otóż  scenopis przewidywał 
zawody konne, a do tego potrze- 
ba oczywiście przyzwoitego sta- 
dionu — toru i trybun. W Łą- 
cku tych urządzeń nie było, 
wobec czego ekipa filmowa wy- 
budowała co trzeba. Natrafiono 
przy tym jednak na przeszko- 
dy: część elipsy toru miała ja- 
ką taką nawierzchnię, trawiastą, 
a reszta była po prostu piaszczy- 
stym ugorem. Zasiano więc na 
piaskach trawę, ale mimo po- 
mocy nawozów wzeszła ona sła- 
bo, przytłoczona wkrótce przez 
bujnie rosnącą lebiodę. Rada w 


Kto ją 


pracy nad filmem 


radę, kierownictwo postanowiło 
skosić lebiodę, po czym natych- 
miast zasiać żyto, które wscho- 
dzi łatwiej i szybciej niż trawa, 
dając w rezultacie potrzebną 
zieloną nawierzchnię toru. Tak 
oto zazielenił się tor, po którym 
pobiegły konie z Łącka, dosiada- 
ne przez aktorów i dublerów 
filmu Pościg. 
Ż, *dne słowa nie potrafią od- 
malować urody ogierów łąc- 
kich, zdjęcia również oddają nie 
wszystkie walory tych pięknych 
zwierząt i dopiero film ukaże 
konie w ruchu w pełnej krasie. 
W Pościgu występuje spora li- 
czba koni, w tym jeden kuc. 
Kilka koni kreuje role trudne, 
pierwszoplanowe. Są to w każ- 


dym calu bohaterowie filmu. 
Farmazon, Korneliusz,  Rozma- 
ryn, Krysta i Alraune — to 


nazwy wśród członków ekipy 
filmowej powtarzane nie rza- 
dziej niż nazwiska wykonaw- 
ców ról głównych. 

Przygotowywanie koni do 
zdjęć wygląda inaczej niż to 
ma miejsce z aktorami. Charak- 
teryzacja obywa się bez szminki 
i pudru, a jedynym zabiegiem 
jest czyszczenie, którym kierują 
masztalerze, utrzymujący zresz- 
tą konie stale w powabnym 
i reprezentacyjnym wyglądzie. 
Konie muszą jednak przy tym 
„umieć* swoje role. Role te są 
trudne, ale zwierzęta zdradzają 
dużą pojętność i inteligencję, za- 
chowując się swobodnie i natu- 
ralnie przed obiektywem kame- 
ry. Toteż zarówno reżyser, jak 
i operator no i aktorzy nie 
mieli najmniejszego powodu do 
narzekań. 


edną z najwcześniej nakręca- 

nych scen była scena pości 
gu. kulminacyjny moment _ fil- 
mu. Głównymi postaciami tej 
sceny są między innymi Stani- 
sław Zaczyk i koń Farmazon, 
piękny szpak, ogier, który w fil- 
mie występuje pod nazwą He*- 
man. Pościg za sabotażystą od- 
bywa się w pięknym krajobra- 
zie w okolicy Łącka, po trasie 
„przełajowej*. W czasie szeleń- 
Czej, „nie z tej ziemi* — jak mó- 
wiono w ekipie — gonitwy, ak- 
tor Stanisław Zaczyk uniknął 
szczęśliwie kontuzji,  Farmazo- 
nowi jednak powiodło się go- 
rzej, gdyż wbił sobie w koron- 
kę, znajdującą się tuż nad kopy- 
tem, sporą drzazgę. Zdjęcia nie 
na tym nie straciły, ale konia 
trzeba było poddać operacji. 
Farmazon został uśpiony, drzaz- 
ga wyjęta. zastrzyk penicyliny 


zaaplikowany (3 miliony jedno- 
stek) i koń szybko wyzdrowiał. 

Była też i inna nieprzewidzia- 
na przygoda. W trakcie pościgu 
jest moment, gdy uciekający sa- 
botażysta zeskakuje z konia i, 
aby zmylić pogoń, prowokuje 
konia do biegu w przeciwnym 
kierunku, a sam znika w gąsz- 
czu. 

Rozmaryn posłuchał i pognał 
w żądanym kierunku, gdzie 
oczekiwali nań masztalerze, aby 
zatrzymać go do powtórzenia 
zdjęcia. Nagle jednak Rozmaryn 
zrobił psikusa  masztalerzom i 
wywinąwszy im się zręcznie po- 
galopował do... stajni, odległej 
o trzy kilometry. Przypuszczal- 
nie wiedział o co chodzi i po 
prostu nie miał ochoty do „du- 
bli", najmocniej zapewne prze- 
konany, że pierwsze zdjęcie by- 
ło na najwyższym poziomie. 

* 


Oprócz koni w filmie biorą 
udział psy — sfora ogarów. W 
czasie nakręcania jednej ze scen 
początkowo wszystko szło jak z 
płatka, jednak po pewnym cza- 
sie psy porzuciły sztuczne *ro- 
py, rozbiegły się i złapały natu- 
ralne tropy zwierzęce, w wyni- 
ku czego dwa z nich zawieru- 
szyły się w lesie i - całodzienne 
poszukiwania nie dały rezultatu. 
Zaalarmowane okoliczne nad- 
leśnictwa nie mogły ich również 
odszukać. Na szczęście jeden z 
psów wrócił jeszcze tej samej 
nocy wzbudzając swoim powro- 
tem szczekanie sfory, co z kolei 
ułatwiło znalezienie kierunku 
powrotu drugiemu psu. 
* 


DE zdięć kolorowych potrzeba 
było, aby białe dachy zabu- 
dowań stadniny zmieniły kolor 
na czerwony. By stało się za- 
dość życzeniom reżysera i ope- 
ratora pomalowano je czerwoną 
aniliną, co w filmie dało dobry 
efekt. 

Trzeba była również, aby 
obok domu jednego z bohaterów 
rosły drzewa — wsadzono je. 
Adaptacja tła nie stanowi nigdy 
dla filmowców trudności nie do 
pokonania. Kierownictwo pro- 
dukcji wybudowało w Łącku 
również dekoracje wnętrz, któ- 
re normalnie buduje się w ate- 
lier. Zrobiono to w celu unik- 
nięcia malowanych zastawek za 
oknami, a dla wykorzystania w 
tle naturalnego krajobrazu. W 
rezultacie tej metody zdjęć 
w filmie jest dużo przestrzeni. 
czuje się autentyzm ukazywanej 
zielonej przyrody. 


ODPOWIEDZI 
KRÓTKIE 


© HANKA i BASKA z Oli- 
wy, DANUTA SZWAJCER z 
Wrocławia, WŁADZIA K. z 
Gorzowa Wlkp. — Jak już 
wielokrotnie pisaliśmy, nie po- 
dajemy adresów polskich a- 
ktorów filmowych. Doręczamy 
im jedynie listy przestane pod 
adresem naszej redakcji, Li- 
dia Karsakówna gra jedną z 
czołowych ról w nowym filmie 
fabularnym pt. Żelazna kurty- 
na, Tadeusz Szmidt gra w fil- 
mie pt. Pościg. 


© BARBARA MARYNOW- 
SKA z Elbląga, STAŁE CZY- 
TELNICZKI © 

„MYSZ" z Rzeszowa 


uważnie | czytacie 


czane w naszym 
Np. zdjęcie Orłowej — na 
okładce n-ru 43 z 1963 roku, 
zdjęcie Kohoutovej — na o- 
kładce n-ru 23 z 1953 roku itd, 
Niektóre z wymienionych 
przez Was, nie apublikowa- 
nych jeszcze w „Filmie* zdjęć, 
postaramy się w przyszłości 
zamieścić. 

© Ob. WIECZOREK z Gło- 
noga. — Uzyskanie nagrody 
w konkursie nie jest przywi- 
lejem, a zależy jedynie od 


waliśmy przebieg 1 technikę 
losowaniu nagród. Życzymy 
powodzenia w obecnym kon- 
kursie. 


© LENA BRZOZOWSKA. — 
Postać Cavaradossi'ego w fil- 
mie  franousko-włoskim Tosca 


odtwarza Rossano Brazzi. Nie 
posiadamy zdjęcia tego aktora. 

© STANISŁAW RAKOCZY z 
Krotoszyna. — Jeżeli chodzi o 
filmy fabularne o tematyce 
włejskiej — nie możemy, jak 
dotychczas, pochwalić się suk- 
oesami. Obecnie reżyser A. 
Ford nosi się z zamiarem sfil- 
mowanta scenariusza M. Jaro- 
chowskiej pt. „Trudne serca". 
Mamy nadzieję — znając te 
dwą_ nazwiska — że wyjdzie 
z tego film 2 prawdziwego zda- 
rzenia. 

© PF. SJ, PZ z Watbrzy- 
cha. — Jeszcze maz informu- 
jemy, że istniejące w Polsce 
wyższe szkoły aktorskie kształ- 
cą aktorów teatralnych 1 til- 
mowych. Oddzielnych szkół 
aktorów filmowych nie ma. 
Studia trwają cztery lata, 
kandydatów obowiązuje posia- 
danie śwładectwa dojrzałości 
(matury). Ddkładne informa- 
cje w tej sprawie zamieścili- 
śmy w nerze 23 „Filmu*, 

© JANUSZ BIAŁECKI z 
Krakowa, MARIAN JURKOW- 
SKI z Warszawy, JAN KO- 
PROWSKI z Łodzi. — Z nade- 
słanych utworów nie skorzy- 
stamy, prosimy jednak o dai- 
szą współpracę. 

© HALINA DOMINIAK z 
Białogardu. — Rolę ojca Wład- 
ka w fllmie „Ulica Granicz- 
na” odtwarzał Jerzy Pichelski 
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PRAWI ZAATWIEMI 


DLA MŁODZIEŻY 
NIEDOZWOLONY 


Otrzymaliśmy niepokojący 
list z Opola. Okazuje się, że 
miejscowa młodzież szkolna 
może chodzić do kina tylko 
raz w tygodniu, w niedzielę 
rano. 

Czy w pozostałe dni kino 
„odra” w Opolu Jest nieczyn- 
lie? Nie podobnego, wyświea 
się tu filmy przez cały tydzień 
ku zadowoleniu mieszkańców 
mających więcej niż 16 lub 18 
lat (w zależności od filmu). 
Ucząca się młodzież nie może 
jednak — zgodnie z obowią- 
zującymi przepisami — oglą- 
dać niedozwolonych dla niej 
filmów. A tu jak na złość cią: 
gle grają takle właśnie filmy. 

w Opolu jest tylko Jedno 
kino, należałoby więc tak u- 
łożyć jego program. aby | 
uczniowie mogli z niego ko- 
rzystać. A ponieważ mamy 
teraz okres wakacji I młodzież 
ma dużo wolnego czasu, było- 
by nie od rzeczy zorganizo- 
wać seanse ranne także w dni 
powszednie. Projekt ten daje- 
my pod rozwagę Okręgowego 
Zarządu Kin i Ekspozytury 
Centrali Wynajmu Filmów w 
Opolu. 

(Na podst. koresp. 

A. Sztorc) 


NA_STOŁECZNYM 
PODWÓRKU 


Jak Polska długa I szeroka 
wędrujemy po różnych miar 
stach, wsiach 1 miasteczkach, 
zaglądamy do różnych kin, tu 
i ówdzie dostrzegamy * jakieś 
niedociągnięcia | nieporządki. 
Ale — jak to zwykle bywa — 
patrzymy, daleko, nie widzimy 
zaś zła. które usadowiło się 
tuż, tuż. 

Pewnego razu (dokładnie 
7 tpca) wybraliśmy się na 
spacerek dó kina Palladium” 
w Warszawie. Ponieważ wy- 
świetlano_w tym dniu wesoi 
film pt. Córka pułku — przed 
kinem uformowała się spora 
kolejka osób pragnących ku- 
pić bilet. Zajęliśmy miejsca 
i — przyznajemy — w zupeł: 
nym porządku dotarliśmy do 
kasy | dostaliśmy bilety. Lecz 
cóż to byłaby za „wędrówka, 
gdybyśmy nie zauważyli żad: 
nego niedociągnięcia, żadnego 
braku, 

Więc przede wszystkim — 
brak programu. Bileter bez- 
radnie rozłożył ręce: „Nie 
mal” 

Potem stwierdziliśmy, że w 
czasie pokazywania reklam 
muzyka grała za głośno, a 
podczas wyświetlania Kroniki 


CO UJRZYMY N 


Reżyseria: 


Wykonawcy: 
szel, Zosia — 


Scenariusz: Jan Rojewski 
Stanisław Urbanowicz 
Zdjęcia: Adolf Forbert 
Dekoracje: Jan: Grandys 

Muzyka: Witold Krzemieński 


Bronka 
U. Schweitzer, Stefan 
— S. Zaczyk, Michalak — Z. Kęsto- 


Barwny film sensacyjny, 


1 fllmu — krzywo ustawiony 
obiektyw projektora powodo- 
wał nierówne pokrycie ekra- 
nu przez obraz. Dawało to w 
efekcie wolny biały pas na e- 
kranie z dołu I z prawej Stro- 
my. Podczas gdy w tym se. 
mym czasie część obrazu by. 
ła widoczna nad ekranem. 
Wady projekcji wprawiły 
nas w podejrzliwy nastrój. 
Nic tedy dziwnego. że wycho- 
dzac, z kina. dostrzegliśmy 
grube warstwy kurzu leżące 


na korytarzu | pokrywające 


klosze lamp. a szklany dach 
— jak stwierdziliśmy — nie 
był myty prawdopodobnie od 


paru lat. 
Nie myślcie jednak, że 
wszystko było złe.  Potrafili 
śmy dojrzeć usprawnienie, 


Jakim jest niewątpliwie zlikwi: 
dowanie przejść na środku 
widowni 1 zestawienie foteli, 
co dało lepszą widoczność e* 
kranu, zmniejszając — znie- 
kształcenia obrazów. 

Końcowy bilans przedsta- 
wia się jednak ujemnie. 

A swoją drogą — dobrze 
Jest czasem zajrzeć na własne 
podwórko... 


NIE NOS DLA TABAKIERY, 
LEC; 


TSW, Zarząd Kin w 
Gdańsku dba o czystość | es- 
tetyczny wygląd podległych 
sobie „przybytków X Muzy”. 


Np. kino „Bajka” we Wrzesz-* 


czu jest remontowane co rok. 
W takich - wypadkach bywa 
ono co prawda nieczynne 
mniej więcej dwa miesiące 
(tak było w roku ubiegłym), 
ale za to potem otwiera się 
dla widza istny raj. Kino jest 
„odrobione na aż 
przyjemnie posiedzieć w! nim, 
nie mówiąc już o rozkoszy 
Jaką daje oglądanie dobrego 
filmu. 

Tradycje należy szanować 1 
zgodnie z tą zasadą „Bajka” 
została w_ drugiej połowie 
czerwca br. zamknięta z po- 
wodu remontu. Kierownik kl- 


PO Ś C I G 


tys — w. 


Jóźwicki — 


Dewojno, Por. Kłos —I 
Meres, Dr Korsak — K. Leszczyński, 
Z. Lubelski, 


na zapowiedział, że malowa- 
nie będzie trwało dwa tygo- 
dnie. Dwa tygodnie minęły, 
mija trzeci tydzień, a postępu 
robót zupełnie jakoś nie wi- 
dać. Od czasu do czasu przy- 
chodzą tu wprawdzie dwaj 
robotnicy, którzy coś robią. 
ale potem przez wiele, wiele 
dni w kinie panuje grobowa 
cisza, 

W pelni doceniam; 
OzK o ładny wygląd kin, w 
myśl jednak maksymy: nie 
nos dla tabakiery, lecz taba: 
klera dla nosa — uważamy, że 
remont jest nie dla kina, lecz 
dla widzów, j że kinomani z 
Wrzeszcza dużo więcej tracą 
wskutek zamknięcia kina na 
tak długi okres czasu, niż zy- 
skają przez jego odnowienie. 
$adzimy. że malowanie mo- 
żna jednak wykonać w ciągu 
dwu tygodni, a wtedy i kino 
będzie odnowione, i widzowie 
będą zadowoleni. Ciekawi je- 
steśmy jaklego zdania jest 
OZK w Gdańsku. 

(Na podst. koresp. 

F. Romanowicza) 


troskę 


„STELLA" SIĘ POPRAWIA 


Już od dłuższego 
znajduje się na cenzurowa: 
nym „Stella", jedno z dwóch 
kin_ Zawiercia. Korespondenci 
nasj, a ściślej mówiąc — ko- 
respondentki, donosiły o niepo- 
rządkach 1 wybrykach | chult 
ańskich, zakłócających spo- 
Koj zawierciańskiej publiczno- 
el. 


Okręgowy Zarząd Kin w 
Stalinogrodzie — o czym pisa 
liśmy w n-rze 26 „Filmu” z br. 
— przyznaje, że zarzuty za 
mieszczone w listach naszych 
czytelniczak są słuszne, | wy- 
Jaśnia, iż przyczyną tych nie- 
porządków jest nieodpowied- 
nie zachowanie się. publiczno. 
ści, zwłaszcza młodzieży. OZK 


czasu 


zapowiedział rozpoczęcie w 
najbliższej przyszłości akcji 
tępienia chuligaństwa. 


I oto nadszedł do redakcji 
list od ob. Marti Porębskiej, 
korespondentki, która jeszcze 
w marcu. br. narzekała na 
nieporządki I bijatyki w kinie 
„Stella”. Dzisiaj — jak pisze 
— sytuacja zmieniła się za- 
sadniczo. Skończyły się wy. 

ki chuligańskie, personel 
dobrze pracuje, kierowniczka 
siara się jak może o estetycz- 
ny wygląd kina. Ten list_na- 
Femi mas otuchą, że w „Ste 
będzie coraz lepiej. Gdyby 
to wkrótce potwierdzili nasj 


korespondenci z Zawiercia i 
okolicy — uważalibyśmy. że 
sprawa _„Stelli” jest całkowi- 


cie załatwiana. 


RZ ERENSSN AES 


A EKRANIE? 


wicz, dyr. Muchaj — W. Zastrzeżyń- 
ski, Kucharski — S$. 


inczewski, Sol- 


Hajdukie- 


wicz — W. Olszyn, Szef Pow. Urz. 


— B. Mar.  Bezp. Publ 


— T. Schmidt i inni 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa. 
bularnych — 1953. 


ukazujący wałkę hodowców koni z ak- 
cją dywersyjną na terenie jednej z polskich stadnin państwowych 


ODPOWIEDZI 
KRÓTKIE 


© HENRYK KLUSKA z Za- 
brza, LUCYNA  PIETRASZ- 
KOWNA i IRENA GOŹDZIEW- 
SKA z pow. Oleckiego. — List 
1 życzenia przekazaliśmy adre- 
satom. 

© ZBIGNIEW RESZKIS ze 
Szczecina. — Wiersz przekaza- 
liśmy adresatce. Drukować go 
nie będziemy. 

© ELZBIETA R. z Warsza- 
wy. — Rolę tytułową w tllmie 
Piętnastoletni kapitan odtwa- 


rzał aktor radziecki W. Łario- 
now; Timura w filmie Timur 
1 jego drużyna grał L. Szczi- 
pajew. 


© UCZENNICE Kl. Xa LI- 
CEUM IM. HOFFMANOWEJ. — 
List Wasz. porusza problem, za- 
niedbany w dotychczasowym 
dorobku naszej kinematogratil. 
Projekt przesłaliśmy do Biu- 
ra  Scenariuszy Centralnego 
Zarządu Wytwórni Filmowych, 
który zajmuje się planowa- 
niem tematyki filmów. 


© IRENA BUTKIEWICZ z 
Krakowa, — Dziękujemy za 
miły list, 


© M. A. z Zielonej Góry. — 
Istotnie, Maryna Ładynina wy- 
stępuje prawie zawsze w fil- 
mach reżyserii Iwana Pyriewa. 
Mimo że na ogół nie piszemy 
o rodzinnych stosunkach ludzi 
tilmu, to jednak pragnąc poło- 
żyć kres Waszym sprzeczkom 
— potwierdzamy Wasze przy- 
puszczenia. że Pyriew i Łady- 


nina ' są od dawna małżeń- 
stwem. 
© Ob. WACŁAWA URBA- 


NOWICZA z Warszawy prosl- 
my o podanie dokładnego ad- 
resu, gdyż wyczerpujące wy. 
Jaśnienia, które w odpowiedzi 
na jego list opracował Cen 
tralny Urząd Kinematografii 
1 redakcja „Filmu* — zostały 
zwrócone przez pocztę: 


© WITOSŁAWA JOŃSKA z 
Bukowiny Tatrzańskiej. — 
Dziękujemy za uwagi o imio- 
nach filmowych, bohaterów. 
Istotnie, najczęściej powtarza- 
jące się imiona w naszych fil- 
mach to Jasiek i Hanka. Za- 
dnłyście sobie jednak - niepo- 
trzebny trud, wymieniając 
wszystkie imiona z kalendarza. 
Sądzimy, że każdy z mealizato- 
rów filmowych posiada jakiś 
kalendarz, a jeżel nie, to mo- 
że go sobie kupić. 

© ADAM MAJCHEREK z 

— Odpowiadamy po 
wymienione filmy nie 
są już wyświetlane w naszych 
kinach. Niektóre filmy pro- 
dukcji angielskiej ukażą się 
na ekranach, (m. in. film o 
Kolumbie). Film Nadziei za 
dwa grosze jest od dawna wy- 
świetlany na naszych ekra- 
nach. Gerard Philipe ma o- 
beenie 30 lat. Konrad Veidt 
już nie żyje. 

0 ANNA ŚLUSARSKA z 
Warszawy. — Filmy, o których 
piszecie, nie ukażą się na na- 
szych ekranach. 


|. 


Nowy film radzieci 
partyzanta 


Na ekrany radzieckie (wszedł 
nowy barwny film młodzieżowy 
Dzieci partyzanta, _wyproduko- 
wany przez wytwórnię białoru- 
ską w Mińsku. Scenariusz fil- 
mu napisał G. Kołtunow, reżyse- 
rowali: L. Gołub i N. Figurow- 
ski, Film opowiada o przygodach 
Michasia i Olesi, sierot po po- 
leglym  partyzancie, którzy w 
opuszczonym bunkrze znajdują 
naświetloną błonę  fotograficz- 
ną. Błona nie pochodzi jednak 
z czasów wojny, ale jest dowo- 
dem działalności szpiegowskiej 
dobrze zamaskowanych  wro- 
gów, którzy starają się nie 
przeczuwające niebezpieczeń- 
stwa dzieci wciągnąć w zdra- 
dzieckie, pelne pułapek błota 
poleskie. Rolę Michasia gra W. 
Kamissanow, Olesi — znana wi- 
dzowi polskiemu N. Zaszczypi- 
na, bohaterka filmów Uczenni- 
ca la oraz One mają ojczyz- 
nę. 


Chińska „Ziemia woła” 


Reż. Czchen Si-che zrealizo- 
wał nowy film fabularny De- 
legatka, będący swoistą trans- 


pozycją filmu  Zarchiego fi 
Chejfica Ziemia woła. Temat 
— o wręcz palącej w stosun- 


*ach chińskich aktualaości — 
to losy młodej chłopki Czang 
Kuei-zung, która zostaje wy- 
brana delegatką na zjazd do od- 
ległego miasta. W rodzinie bo- 
haterki wybucha prawdziwa re- 
wolucja: od dawien dawna ko- 
bieta nie bywała niczym in- 
nym, jak tylko służącą. Kon- 
flikt obyczajowy iączy się z po- 
litycznym i pokazuje _ proces 
przemian zachodzących w owej 
zabitej deskami wsi. 


AK TO ROBILI 


De Sica — w Berlinie 
Na zaproszenie filmowców DEFY przybył do Berlina wybitny włoski 


reżyser Vittorio De Sica. W czasie 


ja z filmowcami niemie- 


ckimi De Sica mówił o swoich pracach nad filmem Złoto Neapolu 
oraż o projektach na dalszą przyszłość. W serdecznej atmosferze prze- 
dyskutowano wiele problemów twórczych. Na zdjęciu: Vittorio De Sica. 


Operatorzy  entrainej Wy- 
twórni Filmów  Dokumental- 
nych w Moskwie, R. Chałusza- 
kow i P. Kasatkin, którzy wró- 
cili niedawno ze Szwajcarii, po- 
dzielili się z redakcją „Sowiet- 
skiej Kultury" wrażeniami z 
prac przy realizacji: filmu o kon- 
ferencji genewskiej. Sala, w 
której odbywa się konferencja, 
ma stosunkowo niewielkie wy- 
miary, toteż 160 operatorów i 
fotoreporterów, przybyłych ze 
wszystkich stron Świata, roz- 
mieszczonych zostało na we- 
wnętrznych balkonach sali, co 


Fl 


ogromnie utrudniło pracę. Wa- 
runki zdjęć były bardzo nieko- 
rzystne. Zdjęć dokonywać 'wol- 
no było jedynie w ciągu pierw- 
szych pięciu minut, tak że ope- 
ratorzy zmuszeni byli liczyć się 
z każdą sekundą. Jednak już 
pierwszego dnia konferencji 0- 
peratorzy radzieccy zdążyli w 
ciągu tego krótkiego czasu na- 
kręcić ponad 150 metrów taś- 
my. Oprócz zdjęć z sali posie- 
dzeń Chałuszakow i Kasatkin 
utrwalili ma taśmie scenki 
sprzed gmachu obrad oraz cha- 
ralkterystyczne widoki Genewy. 


Trnka filmuje.., 
Mozarta 


Reżyser filmów kukiełkowych 
Jirzi Trnka zamierza uczcić 
przypadającą w raku 1956 dwu- 
setną' rocznicę urodzin Mozarta 
kolorowym filmem, opartym na 
motywach  jednoaktowej opery 
genialnego kompozytora Bastien 
i Bastienne. Jest to jeden z pierw- 
szych utworów Mozarta: napisał 
go mając lat 13. Reżyser zamie- 
rza utrzymać swój film'w umow- 
nej konwencji rokokowej; zgod- 
nie z nastrojem wiworu. 


Angielskie referendum 


Czytelnicy największego ty- 
godnika filmowego Anglii „Pic- 
turegoer" wybrali w corocznym 
referendum najlepszy film i naj- 
lepszego aktora roku. Filmem 
tym okazał się angielski film z 
czasów minionej wojny pt. 
Okrutne morze reż. Frenda. 
Szlify najlepszego aktora ptrzy- 
mał Jack Hawkins za rolę ka- 
pitana, starego wilka morskie- 
go z tego filmu. Szeroko rekla- 
mowane filmy, hollywoodzkie 
odnotowane były dopiero- na 
znacznie dalszych miejscach. 


Perypetie wyprawy Zwillinga 


Etnograf i filmowiec austriacki 
Ernst Zwilling wyjechał z całą 
ekspedycją do Afryki w celu 
nakręcenia barwnego filmu do- 
kumentalnego dla wytwórni 
„Wien-Film", Po przebyciu tery- 
torium Sudanu wyprawa skiero- 
wała się do samego serca Czar- 
nego Lądu starając się przez 
okolice znane z książki „W pu- 
styni i w puszczy" dotrzeć do 
jeziora Czad, stamtąd zaś do 
największego miasta Afryki Cen- 
tralnej — Kano. Pierwsza przy- 
goda spotkała Austriaków nad 
Nilem: dwóch członków ekipy 
omal nie padło ofiarą potężnych 
krokodyli, które zmuszono do 
odwrotu dopiero po długiej strze- 
laninie. 


MOWCY HITLEROWSC 


TAK 

ledy film pt. „Simba 
K zjawi m, „aszych 
akranach sze znany po- 


Stępowy publicysta * angielski 
Walter” Holmes w dzienniku 


„Daily Worker" — należy o- 
Czekiwać, że wszyscy przyzwo- 
uczucia 


ici ludzie doznają 
du. Nie wiem 


ukończony w tym 
Film, o którym pisze Walter 
Holmes, opowiada o wojnie w 
Kenii, prowadzonej przez! ko- 
lonizatorów brytyjskich prze- 
ciwko prawowitym qospoda- 
rzom tego afrykańskiego kra- 
Ju. Jedna z ekip realizator 
skich koncernu flimoweqo Ar: 
sghura Ranka od dłuższego uż 
su znajduje się w Nairobi 
i na miejscu nakręca więk- 
szość scen. 
„Będziemy się starali — mó- 
wil w związku z rozpoczę- 
ciem prac _ realizatorskich 
rzecznik  prasowy_ koncernu 
Ranka — aby nasz. film. byl 
Jake najbardziej realistyczny: 
Ta troska o realizm tym się 
wyraża, iż jako statyści są u- 
żywani wzięci do niewoli par- 
nci, murzyńscy, których 
wództwo angielskich. wojsk 
interwencyjnych oddaje do 
pkyspozye tre eatorowai 


"WAnglicy w, Kenii zazwyczaj 
wieszają wziętych do_niewoli 
partyzantów, jako członków 
rzękomo terrorystycznej orga: 
nizącji Mau-Mau. Idąc jednak 


pIEC I KE Le OELAE 


: w miarę potrzeby scena 

za używani są oni Jako 
„Statyści". Dopiero po nakrę 
Ceniu zdjęć — jak pisze Wal 
ter Holmes na podstawie in 
formacji z Kenii — są oni wie 
szani. 

Wszystkie postępowe orga: 
nizacje angielskie, w tym Li: 
ga obrony praw człowieka i 
Komitet pomocy dla _ Kenii, 
wezwały uczciwych obywateli 
brytyjskich do publicznego 
protestu przeciwko temu bar: 
barzyństwu, za które w rów. 
nym stopniu odpowiedzialni 
są wyżsi dowódcy angielskich 
wojsk interwencyjnych jak i 
filmowy koncern Arthura 
Ranka. 

Powstaje jednak pytanie: 
czy angielskie! ministerstwo 
kolonii wie o haniebnym po- 
stępowaniu dowództwa woj. 
skowego w Kenii? Czy te okru- 
cieństwa dzieją się za zqodą 
czynników urzędowych? 

Kto zna angielskie stosun- 
ki, będzie mógł sobie łatwo 
odpowiedzieć na to pytanie. 


Na pewno ministerstwa kolo- 
nii „aficjalnie* nic nie wie o 
[ 


prywatna 
sprawa pana milionera i ja- 
kiegoż dowódcy w Kenii, a 
ministerstwo nia wchodzi w 
prywatne zprawy obywateli... 
Ba w  Anqlil jest 
prawdziwa „demokracja”, wol- 
ność... Skądże by więc Imini- 
sterstwo miało się wtrącać w. 
to rzeczy? (m) 
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. 5 NOWE 
FILMY „DEKYĆ 


ALSZY CIĄG ZE STR. 5) 


Na starość i diabeł... 


„Na starość i diabeł robitani) już pakują walizki i 
się nabożny* — mówi fran- przygotowują się do realiza- 


JEDNA Z CYRKU 


Scenariusz napisał Arthur Ku- 
nert, scenarzysta zachodnio-nie- 
miecki. Reżyseruje Hans Miller 
(Niemcy zachodnie). W  roł 
głównej występuje Henny Por- 
ten. 

Akcja filmu rozgrywa się w 
Niemczech w latach  dwudzie- 
stych. Właścicielka dużego cyr- 
ku wędrownego nie chce dopu- 
ścić swoich trzech dorosłych sy- 
nów do udziału w  kierowni- 
ctwie przedsiębiorstwa. Synowie 
buntują się. Tę sytuację wyko- 
rzystuje młoda i sprytna wolty- 
żerka pracująca w cyrku, która 
doprowadza do buntu w przed- 


siębiorstwie i zmusza właściciel- 
kę do opuszczenia cyrku. Kie- 
rownictwo obejmują trzej mło- 
dzi synowie właścicielki, którzy 
pozbawieni rad matki doprowa- 
dzają przedsiębiorstwo do kry- 
tycznej sytuacji. W najtrudniej- 
szym momencie jednak matka 
chłopców, która w międzyczasie 
zrozumiała własne błędy i słusz- 
ność żądań młodych, wraca do 
cyrku, pozostawia kierownictwo 
synom stając się sama ich naj- 
lepszym i najwierniejszym do- 
radcą. 


KARL HEINZ BUSCH 


cuskie przysłowie. 
Spora część amerykańskich 


„qwiazd* i „gwiazdorów" za: 
Miast charakteryzować — się 
na „vampy" i brutalnych 


ganqsterów przebiera się w 
powłóczyste szaty i charakte- 
ryzuje się na... postacie bi- 
blijne. Starzejące się bowiem 
Hollywood zostało opanowa- 
ne przez modę na filmy o te- 
matyce religijnej. 

A więc weteran filmu ame- 
rykańskiego Cecil B. de Mille 
nakręca już po raz drugi w 
swej karierze  „Dziesięcioro 
przykazań”, tym razem w 
mocnym „sosie* rasistowskim, 
a jednocześnie planuje Już 
następny  super-szlagier  bi- 
blljny pt. „Syn  marnotraw- 
ny”; wytwórnia Fox nabyła 
prawa przeróbki amerykań- 
skiego „bestsellera* pt. „N 
większa historia, którą kiedy- 
kolwiek opowiedziano* (chodzi 
tu o Biblię, ale w wersji pra- 
wie comicscowej); reżyser K. 
Feldman zabiera się do „Pie- 
śni nad pleśniami" i rekla- 
muje się, że opracował 
nariusz 
go Testamentu"; wytwórnia 
Warner Bros wysłała już spo- 
rą ekipę do Egiptu w celu na- 
kręcenia filmu z czasów Moj. 
żesza pt. „Kraj faraona"; na- 
stępne ekspedycje (filmowy 
personel! pomocniczy w Eqlp- 
cie i Izraelu jest niezmiernie 


* cji „Daniela 


kobiety z Ba- 
bilonu" oraz „Srebrnego kie- 
licha"; nowa firma JKF Pro- 
ductions. zapowiada  „Dzić 
triumfu", film z czasów Chry- 
stusa, a Columbia ma aż czte- 
ry fllmy biblijne na widoku. 
Pierwsze dwa — to „Wielki 
rybak" oraz „dózef i jego 
bracia" (choć dopiero co na- 
kręcono „Józefa i Putyfarę"). 
Q pozostałych wiadomo na ra- 
zie tylko tyle, że ich scena- 
riusze są również opracowa- 
ne „ściśle według Starego Te- 
stamentu* — jak głoszą re- 
klamy w prasie amerykań- 
skiej. 

Wszyscy wprawdzie wiedzą, 
że amerykańskie tzw. filmy 
biblijne czy — jak je czasem 
nazywają — religijne wcale 
nie oznaczają rezygnacji z sa- 
dyzmu i niemoralności, a cza- 
sem — wręcz _ pornograf.i, 
choć oczywiście w zakończe. 
niu starają się gwałtem umo- 
ralnić swe nieciękawe inten- 
cje — ale przecież nie o to 
chodzi. Z poważnych kół ka- 
tolickich i protestanckich 
wskazywano nawet, że uczu- 
cia wierzących są niejedno 
krotnie tymi flimami obraża- 
ne. Jednak „nabożnemu* dia- 
błu protesty te nic a nic nie 
przeszkadzają. Kręci dalej i 
chwali sobie — niezły inte- 
res! Bo taka to i nabożność 
diabła. (29) 


Czyżby nowy regulamin w piłce nożnej? 


Wielki stadion sportowy, 
trybuny pełne widzów. Na 
zielonym prostokącie boi- 
ska piłkarskiego rozgorzał 
dramatyczny bój.  „Żółci" 
wdarli się na pole Karne 
„Czarnych" i ostro ataku- 
ją bramkę. Jeszcze jedno 
podanie, piękna kombina- 
cja końcowa i gol — jak 
się zdaje — będzie siedzieć 


nieuchronnie w bramce 
„Czarnych*. 
I w tej decydującej 


chwili, kiedy doskonale u- 
stawiony środkowy  na- 
pastnik „Żółtych ma już 
uplasować piłkę w odsło- 
niętym rogu bramki, 
wszystkie megafony sta- 
dionu rzucają krótką ko- 
mendę: 


— Dość! 
s'rzelać! 


Bramki nie 


„Żółci* z żalem spoglą- 
dają po sobie, zostawiają 
przeciwnikom piłkę i po- 


słusznie wycofują się ku 
środkowi boiska. 

Cóż to za nowe metody 
sędziowania? — spyta każ- 
dy kibic piłkarski. A mo- 
że to nie prawdziwe dru- 
żyny, tylko jacyś nowicju- 
sze? 

Otóż drużyny są z naj- 
prawdziwszego zdarzenia i 
nie byle jakie: „Metalurg* 
z Odessy i „Torpedo" z 
Rostowa. Tylko mecz jest 
„na niby”. Sędziuje tu nie 
żaden sędzia piłkarski, ale 
reżyser S. Timoszenko, re- 
alizator filmu sportowego 
Błękitne strzały. 

Timoszence udało się 
zrobić w tym filmie piłka- 
rza nie tylko z Pawła Ka- 
docznikowa, niezapomnia- 
nego Asa wywiadu i Praw- 
dziwego człowieka, ale na- 
wet z kompozytora Duna- 
jewskiego, którego nowa 
piosenka do filmu jest po- 
no „stuprocentowo piłkar- 
ska". (i) 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


JAKI TO FILM? 


Jak donoszą korespondenci — stale kino „Zwycięstwo* 
w Mogilnicy k/Grójca nie zdobyło się dotychczas na za- 
słony do okien. Seanse kinowe odbywają się tam dopiero 
wtedy, gdy za oknami jest już zupełnie ciemno, a noc jest 
bezksiężycowa. 


Wybiła północ, śpi cały Grójec, 
Łysy za chmurką gdzieś kima, 

A w Mogilnicy nocą się snuje 

Duch jakiś, lato czy zima. 


«zatem iducnemz Eoy on oLnAj z powyższego .ysunku odgadnąć dwuwyrazowy tytuł filmu polskiego. 


Śpiewając na smutną nute, (M. Dziurieja — Poznań) 
Trzy kopy duchów wali pod kino 
I tam odbywa pokute. LOGO-KONIKÓWKA 
Do podanej (igury wpisać W. Wasilewskiej, 3) Pismo gram teatralny, 12) Autor po: 
Pytacie ludzie za jakie kare dośrodkowo 22 wyrazy pięcio- według umówionych znaków, pulannej Lokomotywy”. 13) 
k Ę literowe o znaczeniach poda- 4) Harmonijne współbrzmie: Zespół taneczny, 14) Jeden z 
Po fajrant tłukom się dusze, nych niżej. Następnie trzecie nie kilku tonów, 5) Taniec pol. twórców „Panoramy Ra 
jaśnić == litery tych wyrazów wpisać ski, 6) „Domena” Carusu. 7) wiekiej', 15) Autor powieś: 
By rzecz wyjaśnić — szczegółów parę kolejno rzędami poziomymi do Nazwa 'plsma satyrycznego „Lewanty”, 16)) Wygodne gl 
Tu wyszczególnić wam muszę. środkowej figury i ruchem redagowanego niegdyś przez bokie fotele, 17) W mitologi 
skoczka szachowego odczyiać Prusa, 8) Inaczej: przyczyna, siedziba bogów, 1a) Bluzen. 
R Js: rozwiązanie. Początek odczy: 9) Autor pawieści ż arlekin. 19) Rodzaj opadu 
Ten duch, co role gra najważniejsze lywania w polu oznaczonym rycha 10)”. Pierws Narzę: 
i i rzyżykiem imienia | nazwisko ), Bohater 
I wyszedł pierwszy na wabia, Znaczenie wyrazów: 1) Imię angielskiego, autora m. in. apagi”. 22) 
Jest derektorem w kinie tutejszem autorki powieści ranica”, sztuki Profesja pani War: 


2) Tytuł afllriowanej powieści ren”. 11) Lekki składany pro- Jelenia Góra) 


I w nocy norme wyrabia, 
Bo w jego kinie nie ma firanków, 
Czyli roletów okiennych, 
.- Dlatego nie ma w kinie „poranków*, 
Ani seansów codziennych. 


Więc ten derektor z takiej przyczyny, 
By się nie obciąć na planach, 
Wyciąga ludzi w noc spod pierzyny 
I pokazuje „Fanfana”. 


Ludziska psioczą na derektora, 
Bo strasznie są niewyspane, 

„Kup te firanki, bo chyba pora, 
I daj nam spokój z „Fantanem”. 


A ten derektor, jak kase zliczy, 
Firanki jem obiecuje, 

Lecz wszyscy wiedzą, tu w Mogilnicy, 
Że to jest „bajer” na Grójec. 


J. M. 


Rozwiązania należy madsy- dopiskiem na kopercie „Roz- mniej jednego zadania. rozlo. 
łać w terminie dziesięciodnio- rywki umysłowe”. Wśród Czy. sowane zostaną 
wym od daty ukazania się nu- telników, którzy nadeślą pra nagrody 
meru pod adresem redakcji z widłowe rozwiązania przynaj- książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA z n-ru 23(288) 


Skakanka szyfrowana: „Wio- Antoniego 31, 2) J. Bartkie- — Wałbrzych, ul. Kossaka 6, 
sna w Sakenie* — Saniszwili wicz — Śródborów. ul. War- 7) S. Płonka — Bielawa, ul. 
(Wiosna, Elk, Zola). szawska 65, 3) J. Ewerli — Bieruta 46, 8) H. Podwojska 

Warszawa, Ul. Wawerska 17, — Wałcz, ul. Kaszubska 18. 

Za dobre rozwiązanie zada: 4) A. Gawrychowski — w. 9) H. Seiwocki — w. Tobolo- 


pla z Meru 28(288) nagrody Wolą Zambrówska, pów. Łom: wo. pów. Augustów. 10) K. 
książkowe otrzymują: 1) A. ża, 5) S$. Majer — Łódź, ul. Sermak — w. Libiąż Wielki 
Ajdelberq — Wroclaw, ul. św. Zachodnia 68, 6) A. Orieńska pow. Chrzanów. 


ROCZNIKI „FILMU* 


"Administracja tyg. „Film* zawiadamia, że zarówno oprawione komplety, jak 
i pojedyncze egzemplarze „Filmu* z roku 1950 — zostały już całkowicie wyczer- 
pane. Natomiast są jeszcze do nabycia oprawione roczniki z lat 1951, 1952 i 1953 
w cenie po zł. 40— za rocznik bez względu na rok wydawnictwa. 
Oprawione komplety „Filmu* można nabyć w Dziale Administracyjnym Fil- 
mowej Agencji Wydawniczej, Warszawa, ul. Marszałkowska 150. Czytelnicy 
spoza Warszawy, którzy chcą nabyć roczniki „Filmu*, powinni wpłacić należność 
zwykłym przekazem pocztowym pod podanym wyżej adresem Agencji, zaznacza- = 
jąc na przekazie, z którego roku komplet czy komplety chcą otrzymać. Wysyłka 
nastąpi po otrzymaniu należności. CU D 


(Rys. H. Chmielewski) 
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SCENA Z NOWEGO FILMU PRODUKCJI SZWEDZKIEJ PT. „Z POWODU MEJ MIŁOŚCI” 
WYŚWIETLANEGO NA _VIil MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU FILMOWYM W KARLOVYCH VARACH 


